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W a /k a  o s z k u tą  n a ro d o w ą
Dwa kierunKi wychowania: szkoła narodowa i szkoła liberalna

W czoraj na posied zen iu  T . N. 
S. ,W. w  in te re su ją cy m  odczycie 
dr. B oh d an  K ieszu o w sk i sk ła d a ł 
sp raw o zd an ie  z w yn iku  obrad 
kon gresu , zw ołanego w  R zym ie 
przez m iędzyn arod ow ą o rg a n iz a ­
c ję  n au cz y c ie li szkół średn ich . T e ­
matem  obrad  był p rz ed e w szy st­
kiem cel w y ch o w aw czy  szkoły ś re ­
dniej i cel oraz c h a ra k te r  i za­
kres n au czan ia , któro w chodzi w 
p ro g ram  śred n iego  zakładu  ogól­

no kszta łcącego  w  różn ych  k ra ­
ja c h  eu ro p e jsk ich . F a k t, że kon­
g res  od byw ał się  w  R zym ie, w 
k ra ju  rządów  fasz ysto w sk ich , 
p rzen ik n iętych  id eą narodow ą, 
zaw aży ł w  sp e c ja ln y  sposób na 
tem acie obrad  kongresu .

N a  p lan  p ie rw sz y  w ysu n ęło  się 
to, co in tereso w ało  n a jw ię c e j go ­
sp o d arzy . W łosi, p rz e k sz ta łca ją c  
sw o je  szko ln ictw o i b u d u jąc  now y 
typ  szkoły o w a lo rach  p rak tycz  
n ych , m a ją c e j za głów ne zadan ie 
w ych ow an ie  karn ego o b yw ate la  i 
n a leżyc ie  uśw iadom ionego człon­
ka narodu, sz u k a ją  dróg, któreby 
n a jle p ie j p o zw o liły  z rea lizo w ać  te 
zam ierzen ia . D latego  też na kon­
g re s ie  rzym skim  za jęto  się  spo­
łecznemu fu n k c ja m i szkoły i je j  
s to su n k u m  do p ań stw a .

,W p ew rem  up roszczen iu  za­
g a d n ien ie , ’ ak ie  m ia ł przed  sobą 
k o n gres, m ożna p rz ed sta w ić  w 
p v ta n iu : Czy szko ła  m a być p o li­
tyczn a  czy a p o lity cz n a ?

R e fe ra ty  w ło sk ie , k tó re  s ta ra ły  
się  n a  to  p y ta n ie  odpow iedzieć, 
m iały  c h a ra k te ry sty c z n e  ty tu ły , 
„S zko ła n a ro d o w a ", albo „Szk o ia  
i p a ń s tw o " . T ezy re fe ra tó w  w y ­
r a s ta ły  z id e o lo g ji fa sz y s to w sk ie j.

S zk o ła  —  m ó w ili W łosi —  m u­
si p o s ia d a ć  ś c is ły  zw iązek  z całoś 
c ią  ż y c ia  sp o łeczeń stw a  i to oczy- 
w iśc ie  tego  w ła śn ie  spo łeczeń­
stw a , którego członków w ych o w u ­
je . Je ż e l i  spo łeczeń stw o słu ż y  idei 
n aro d o w ej, je ż e li d la  lud zi doro­
sły c h , s to ją c y c h  ju ż  na p o ste ru n ­
ku pracy7, id e a  n aro d ow a je s t  n a j­
is to tn ie jszą . tre śc ią  życ ia , byłoby 
fa t a ln ą  p om yłką w ych o w yw a ć  
dzieci poza w p ływ em  te j idei. M ło 
dzież, w ych od ząca  z ta k ie i szkoły,

skie od stręczył d e le g a c ję  fra n c u s ­
ką od p rzyb yc ia  do Rzym u.

Punktem  k u lm in acy jn ym  kon­
g resu  b y ła  d y sk u s ja  nad tezam i 
w ioskiem i Z w o len n icy  szkoły po­
lityczn ej tw ie rd z ili, że w ła śc iw io  
n aw et szkoła lib e ra ln a , k tó ia  g ło ­
si sw ą ap o lityczn o ść, w  d z is ie j­
szym  układ zie  stosunków  w  isto­
cie  rzeczy je s t  p o lityczn ą, ponie­
waż zw alcza  szkołę narod ow ą.

K o n g res  p rz y ją ł 7 rezo lu cy j. 
P ie rw sz a  z n ich  stw ierd za , że 
n au czan ie  nie je s t  ty lko  u d z ie la ­
niem  p ew n ych  in fo rm a c y j, a le  
także od d zia ływ an iem  w ych ow aw - 
czem . N astęp n ie  —  ja k  m ówi d ru ­
ga  re z o lu c ja  —  ażeby p rzygo to ­
w ać do życ ia  społecznego, szkoła 
ś re d n ia  m usi u k ształtow ać  m orał 
ną i o b yw ate lsk ą  św iad om ość ucz­
n ia, tem sam em  u k sz ta łto w a ć  je- 
gp św iad om ość p o lityczn ą. A , że 
w  szkole ta k  p o ję te j —  m ówi re ­
zo lu c ja  trz ec ia  —  ro la  w ych ow aw  
cza nie sp row ad za  się  ty lko  do 

w an ia  w . za k re sie  prze>i- 
m iotńw ob jętych  p rogram em  n au ­
czan ia , konieczne je s t  op arc ie  a k ­
c ji  szko ły  na ja k n a jg łę b s z e j t r a ­
d y c ji n aro d ow ej. N au czyc ie l, aże­
by m ógł w yk on ać tę p racę , p ow i­
nien p o siad ać  k on ieczną swobodę 
d z ia łan ia  i m ożność bezpośredni _‘ j 
szczerej in ic ja ty w y , k tó ra  zapo­
biegn ie  w y k o 3z la w ien iu  się  szko­
ły  narodow ej, w  szkołę urzędow ą. 
Pozatem  w  in n ych  re z o lu c jach  
podkreślono d on iosłość  w ych o w a ­
n ia  re lig i jn e g o  i obow iązek szko­
ły  w p ojen ia  w  uczn ia  szacun ku  
dla re l ig j i .  W reszcie  w  re z o lu c ji 
o sta tn ie j uch w alono, że w ych ow a 
ni c  fizyczn e je s t  bardzo w ażnym  
czynnik iem  k sz ta łto w a n ia  się 
św iad om ości m o ra ln e j jed n o stk i.

N a  k o n g resie  zazn aczyła  się 
w yraźn a  ró żn ica  zdań. k tó ra  m o­
głaby n aw et doprow adzić do s fo r ­
m u ło w an ia  dwu przeciw m ych tez. 
T a k  się  jed n ak  nie sta ło  —  dysku  
tow ano i uch w alono w y łą c zn ie  te ­
zy w ło sk ie . To p rz ec iw sta w ie n ie  
m a c h a ra k te r  z a sa d n ic z y : tezy
w ło sk ie  w y n ik a ły  z zasad y , że n a j 
W ażniejszem  d obrem ^ z którego

b y ła b y  n iep rzygo to w an a  do życia  w yn ik a  c a ły  system  etyczn y, je s t
w ła śn ie  w  sw em  w łasn em  sp o łe ­
czeń stw ie . W niosek stąd  p ro s ty : 
szkoła, n a w ią z u ją c  do ż yc ia  spo­
łecznego, m usi być je g o  fu n k c ią  
i skoro spo łeczeń stw o stan o w i 
p o lityczn ą  . o rg a n iz a c ję  narodu, 
szko ła  taksam o m u si być p o lity ­
czna.

Id e a ł szko ły  w ło sk ie j w  w y ra ź ­
ny sposób p rz e c iw sta w ia  się  apo­
lityczn em u  typ o w i szko ły  f ra n c u s  
k ie j, do tego stopnia , że sam  te ­
m at obrad , zap o w ied zian y  przez 
w ło sk ie  o rg a n iz a c je  nauczyciel-

dobro w łasn eg o  sp o łeczeń stw a  —  
p rzec iw n icy  tego p o gląd u  tw ie r­
dzą, że dobrem  n a jw ażn ie jszem , 
którem u pow in ny byc pod porząd ­
kow ane w sz y stk ie  inne, je s t  do­
bro ca łe j lud zkości. W łoskie s ta ­
now isko narodow e dom aga się  
szkoły z w iązan ej z życiem  p ań ­
stw a  i narodu, stan o w isko  lib e ra ł 
ne op iera  się  na id eo lo g ji, s ię g a ­
ją c e j czasów  re n e san su , d ążące j 
do u tw orzen ia  jed n ego  ty lko  spo­
łeczeń stw a , op artego  na ja k ie jś  
b liże j n ieo kreślon e j p ow szech nej

Artyści i uczeni w ancgdoci*1

K ip lin g  rozm aw ia  ze z w ie rzę ta m i
Je d n a  z a n g ie lsk ic h  gazet opo­

w iad a  zab aw n ą anegdotę o K i­
p lin gu . S ła w n y  au to r „K s ię g i 
d ż u n g li"  w y b ra ł się  k tó reg o ś po- 
połiydnia do ogrodu  zoologiczne­
go w ra z  ze sw ych  p rz y ja c ie lem .
P o d cz a s  gd y  sp a c e ro w a li w olno 
od k la tk i do k la tk i, u s ły sze li ża­
łosn e  ję k i sło n iątk a .

Z a p y ta li stróża  co to znaczy i 
dow iedzie!* się, że ję c z y  m łody 
słoń , słoń  k tó ry  ch o ru je  ju ż  od 
ty g o d n ia . K ip lin g  podszed ł do 
k la tk i chorego z w ierzęcia  i za­
c z ą ł do niego p ieszczo tliw ie  p rz e- ,z n am  m owę s ło n i!

m aw iać  w języku , k tó ry  d op raw ­
dy n ie m ia ł nic w spó ln ego  z ję z y ­
kiem  an g ie lsk im . S ło n iątko  p rze­
sta ło  jęczeć  i w yc ią g n ę ło  trąb ę . 
K ip lin g  p o g ła sk a ł zw ierzę i zda­
je  się , że ta  p ogad an ka p rz y w ró ­
c iła  sm utnem u zw ierzęciu  zdro­
w ie i dobry hum or.

Zdum iony p rz y ja c ie l zap ytał 
K ip lin g a , w ja k im  języku  rozm a­
w ia ł ze słoniem .

—  Cóż to, n ie  w iesz  —  od p arł 
K ip lin g  z uśm iechem  —  że ja

(b)

Qui pro z nagrodą Nobla
W połow ie p aźd ziern ika, na 

Zaproszenie P o lsk iego  1 ow arzy- 
stw a  F izyczn ego , p rzyb yw a  do 
P o lsk i znakom ity uczony, p ro fe ­
so r p a ry sk ie j S o ib o n y , k s. L u d ­
w ik  de’ B rog lie .

P o d a jem y caie  im ię znakom ite­
go g o ścia , aby nie było żadnej 
w ąp liw o śc i, k tó ry  z dw uch b rac i 
de B ro g lie  będzie gościem  n asze­
go św ia ta  naukow ego. O baj bo­
wiem , zarów no L u d w ik , ja k  i 
M au rycy  de B ro g lie , są  uczony­
mi św ia to w e j s ław y , obaj p ra c u ­
ją  na polu fiz yk i, a naw et obaj 

‘c *ło n i*  nai A k t . d tln j i

fiz yk i zosta ła  p rzyzn an a fiz yk o ­
wi fran cu sk iem u , ks. dc B ro g lie .

W depeszy brak ło  im ien ia  la u ­
re a ta . tak, że n ietylko fra n c u sk i 
ś w ia t naukow y, lecz sam i b ra c ia  
nie b y li pew ni, k tórem u z nich 
pkzyznano nagrodę.

W iąże się  z tem bardzo m iła 
anegd ota, tem sym p atyczn ie jsza , 
żc n a jzu p ełn ie j p raw d ziw a . P rz e ­
czytaw szy  w d ziennikach  depe­
szę, m łodszy de B ro g lie  pobiegi 
n atych m iast do m ieszkan ia  s ta r ­
szego b rata  —  spotyka go 
schodach i w o la :

—  Mój drogi M au rycy,

ogólno - lu d zk ie j k u ltu rze .
P rz e c iw  poglądom  w ło sk im  o- 

ponow ała g łó w n ie  d e le g a c ja  an ­
g ie lsk a , szkocka i h olen d erska. 
D e le g a c ja  f ta n c u sk a , o d m aw ia jąc  
p rz yb yc ia  na k on gres, ju ż  przed ­
tem  o św iad czy ła , że „n ie ste ty , 
je s t  w śród  W łochów7 p ew ien  k ie ­
runek, u s iłu ją c y  podporządkow ać 
a u to ry tet um ysłu  a u teryte to w i 
p ań stw a  —  m y zaś nie m ożemy 
so lid aryzo w ać  się  z podobnym  ob­
sku ran tyzm em ".

P rz e d sta w ic ie le  A n g lji ,  Szko­
c ji  i H o la n d ji g ło s ili zasad ę, że 
celem  w y ch o w an ia  je s t  w ych o w a ­
nie członków ludzkości i że inte- 
re s jłd a n e g o  narod u  i p ań stw a  nie 
m o rą  być n a jw yższem  k ry te rju m

w ycnow aw czem .
Ja k ie  je s t  znaczenie kon gresu  

rzym sk iego ?  K o n g re s  n ie jak o  wy- 
dobyl na  w ierzch  n u rtu jące  w y ­
ch ow anie d w a z w a lcz a ją ce  s ie  kie 
ru n ki i dop row adził do o k re ś le ­
nia ich  zasad n iczych  różn ic. W 
w alce  zaś tych  k ieru n k ów  na kon­
g re s ie  rzym skim  n iew ątp liw ie  
zw ycięży ła  szkoła p o lityczn a, ł ą ­
cząc wr jed n o ść  i h a s ła  i p rak tyk ę  
życiow ą, podczas gdy lib era lizm  
fra n c u sk ic h  n a u cz y c ie li je s t  ty l­
ko czczą te o r ją  — w  isto c ie  rze­
czy w e F r a n c ji  taksam o, ja k  i 
gd zie in d zie j szkoła dba o w ych o ­
w an ie  n ie  ja k ie g o ś  „o b yw a te la  
k osm osu", a le  ob yw ate la  R e p u ­
b lik i F ra n c u s k ie j, (b ).

S ta ły  niedzielny dodatek n aszego  pism a

ABC literacko- artystyczne
p rzyn iesie  m. in. n a stę p u ją ce  u tw o ry  i a r ty k u ły :

S T A N IS Ł A W  P I A S E C K I :  L ite r a tu ra  ch ło p sk a  ro z w ija  się . 
(A rty k u ł uzupełn ia a n to lo g ja  p oezji ch ło p sk ie j z u tw o ra m i: W oj­
c iech a  B ąk a , M a rja n a  C zuch now skiego, S ta n is ła w a  N ędzy, S ta n i­
s ła w a  M łodożeńca, M a r ja n a  K u b ick ieg o  i W o jc iech a  S k u z y ). 

A L F R E D  -TESIO N O W SK 7: H is to r ja  A lek sa n d ra  G łoda.
A D O L F  N O W A C Z Y Ń S K I: P o le s ie  O ssendow skiego.
L . C IE C H A N O W IE C K A : U  Ja sn o rz e w sk ie j.
N adto  w D Z IA L E  S A T Y R Y : Ja n u s z a  M in k iew icza  „P o lsk a  na 

n ieb ie", Z j gm unta Ju rk o w sk ie g o  ,.W n ie ch lu jn e j k ra in ie " , Ve- 
ry ‘ ego „W  cztery  o czy" oraz „A k tu aljar", „A m n e śt ja "  i k a ry k a tu ra .

M ów iąm piszą.

Wzburzenie w Akademjf
U k azał się  n iedaw no w  w y d a ­

niu „P a rn a s u  P o lsk ie g o "  tom 
dzieł p oetyck ich  N o rw id a , o p ra ­
cow an y przez p ro f. P in ieg o  S p u ­
ścizn a N o rw id a  zam aryn o w an a 
od szeregu  la t  przez M irian .a , zo­
sta ła  n are szc ie  udostępn iona 
szerszem u ogółow i. A liś c i rozesz­
ła  się  w iadom ość, że M iriam  w y ­
tacza  w yd a w n ictw u  „P a r n a s  P o l­
sk i"  p roces o p ra w a  au to rsk ie  
N o rw id a .

N a ten tem at d w o ru je  sobie 
„M y śl N aro d o w a 1

„Akademja Literatury jest wzburzo­
na ' spowodu krzywdy, jaka spotkała 
akademika Z. Miriam-Przesmyckiego: 
Pini przywłaszczył sobie dzieła Nor 
wida, które są właściwie jego, Mi- 
riama dziełami, bo on je znalazł.

Akademik rejent Leśmian doradza 
proces cywilny z tytułu znaleźnego.

Akademik Rzymowski, znawca pra-

Na ekranach

wa rzymskiego, doradza skargę o ; po­
gwałcenie praw autorskich Non* da, 
kiurcgo wskrzesił i usynowił Miriam 
(adoptatio).

Akademik Kleiner przyznaje prawo 
własności wprost Miriamowi z tego ty ­
tułu. że dzieła Norwida nic są do po­
myślenia bez przypisów .Miriama i 
stanowią tych przypisów część nieod­
łączną (res attinens).

Akademik Bandrowski nalega na wy 
toczenie procesu karnego . o włamanie 
do kasy Mortkowicza.

Prezes Sieroszewski, przychylając 
się do opinji ak. Rzymowskiego u- 
trzymuje, żc skoro Miriam Norwida 
usynowii, to Miriamowi należą się ali- 
menta i o nic należy Piniemu proces 
wytoczyć, r

Akademik Boy-Żeleński odezwał się 
dwuznacznie, że gdyby nawet Pini do­
wiódł, iż dzielą Norwida stanowią res 
nullius, to i wtedy Miriam svłąśnieby 
wygrał. Bo lctóżfto jest Nullus? T o 
jest ów Norwidowy Quidam przesz­
łości, który dziedziczy po geniuszach 
przeszłości.

Narady trwają dalej.'*

I I

£  n ć u K i  i

są tuk* tmo
F ra n c u s k ie j.   .

S'a tem tle p ow sta iu  nieraz za- chodzę z i . / j c  ci n f c y i z C z . . i z y  
baw ne nieporozum ienia. Oto pfj | ezenia... 
posiedzen iu  kom Letu  nagrod y 
N obla, do P a ry ż a  n ad eszła  depe­
s z a : „N agro d a  N obla w dziale

—  A ja . mój drogi Ludw iku, 
szedłem  w łaśn ie  z tem samem  do 
ciebie..* Ab).

Literatura
— Nie będzie konfiskaty wydania 

NoTwida. Prokurator nic znała;;! po­
wodów, Któreby mogły usprawiedli­
wić konfiskatę pełnego, taniego w y­
dania pism Norwida, dokonanego 
piv.cz prof. Piniego.

Ja k  wiadomo, poprzedni wydaw­
ca Norwida, Zcuon M inam -Prze- 
sinyeki, yloruagiił się konfiskaty ca­
łego nakłada taniego w,.dania Nor­
wida (cclydji rnof. Piniego")? powć.ła- 
jąc  sio przytem na ochronę prawa 
autorskiego. Przesmycki, pierw s/.y 
Wydawca pism poety, zmarłego przed 
50 laty, uważa, że piv*z wydanie 
dzieł z rękopisu wszedł w prawą au­
torskie Norwida i żc wobec tego, nie 
ma tu zastosowania postanowienie 
ustawy, mówiące o wygaś tf mcm 
praw autorskich po 50 latach od 
śmiorcl autora.

Teatr _
—  Nowy sezon teatru im. J .  Sło­

wackiego. Dziś nastąpi otwarcie se­
zonu 1934/3ń w teatrze im. J .  Sło­
wackiego wr Krakow ie wystaw ieniem 
tragedji Ju lju sza  Słowackiego „L ilia  
W cneda", w nowej inscenizacji dyr. 
J .  Osterwy, który zarazem kreuje 
rolę Śl&za. 4\ sztuce tej wystąpi A- 
lina H alska (Roza W encda), pp. 
Ankwicz-Sz.yjkowMa (Lilia W onc- 
da), Tarnów iczównn (Gwinona), No­
wakowski (Derwid), Woźnik (Leeli), 
Burnatowicz (Poleium ), Staszewski 
(Leium ), Pągowski (Sygon), Woź­
niak (Lechoń), Wroński (św. Gwal- 
bert), W ojtecki (Rycerz). Oprawa 
m alarska prof. K  Frycza, muzyka 
dyr. Bok Wailek-Walew-Ktiego.

—  Teatr w kołchozach. Ołmcnic w 
kołchozach i sowcliozaeh sowieckich 
czynnycdi jest 73 teatrów. AY sczo-

Muzyka
—  Zgon H enryka Marteau. Zmarł 

onegdaj na zapalenie płuc, przeżyw­
szy 60 lat, słynny skrzypek, prof. 
H cari M arteau. M arteau urodził --ię 
w r. 1874. W  r. 1908 obejmuje po 
słynnym profesorze Joachim ie klasę 
skrzypiec w "Wyższej Szkole Mu­
zycznej w Berlinie. Po wojnie prze­
nosi się do Lipska i obejmuje sta­
nowisko dyrektora konscrwatorjów 
w Lipsku i w Dreźnie, a następnie 
w akademji niemieckiej w7 Pradze. 
Ja k o  wirtuoz slyuic z wykonywania 
dziel Bacha, Bcelhorcna i Mozarta.

—  Jó ze f Hofmann profesorem ho­
norowej m Konserwatorium . Rada 
Naukowo-Artystycz.ua W arszawskie 
go Konserwatorium  Muzycznego na­
dał*, znakomitetmu artyście, Józefo­
wi Hol’mannowi tytuł, prawa i przy­
wileje profesora honorowego, w u- 
zoaniu zasług, położonych na polu 
sztuki mu7.y«w «j przez gcajainego 
pianistę polskiego.

Po zatwierdzeniu uchwały Rftdy 
| |uT.cz p. M inistra W. R. i O. P.., od- 

nfl powiedli i dyplom został wręczony p. 
.1. i lol iuaniiow,.

R ó ż n e

—  Odznaczenie. Rząd francuski
mianował ;>. Teodora LTniasMegn. 
sekret :rz Komitetu Slow. Ailiance 
I "raimaLc, długoletniego działacza 
na polu zbliżenia traueusko-poLkie-

stj? oficerom Akademji. P. '. miński 
jest ojcem znakomitej malarki, J a d ­
wigi Umińskiej, oraz skrzypaczki 
Engenji I mińskicj-Taworskioj.

Karnawał i miłość"
(„C asin o “)

Film y wiedeńskie m ają specyficz­
ny urok, jednający im uznanie pu­
bliczności kinowej. Obok dzieł wyso- 
cę^.artystycznych jest tam też sporo 
„Towaru", fabrykowanego według u- 
staloncj recepty: ładna muzyka, mili 
aktorzj, śpiew, taniec, miłość

Do tej kategorji należy także „K a r 
nawal i Miłość", sympatyczna kome­
dyjka muzyczna, .zgrabnie przez La 
macza wyreżyserowana, rozbrzmie­
w ająca mcludjami straussowskiemi, 
uśmiechnięta uroczymi aktoram i: zna 
nym z „Csibi" Hermannem Thimi- 
giem, pełną wdzięku Lien Deyers i 
niewłaściwie obsadzonym, ale dobi7ze 
mimo to grającym  Hansem Moserem.

Główne pole do popisu ma Thinrig 
w roli popuiamcgo śpiewaka rewjo- 
wego ubóstwianego przez młode i 
stare kobiety, a zakochanego,.'' bied­

nej gąsce, która okazuje się w re* 
zultacie... córką miljonera Aktor ter, 
przystojny i kulturalną, z wdzSękjeńi 
śpiewa udatne piosenki, którycł 
specjalnie mile wpada w uch* slow 
fo x : Ks gibt so viel etttzucfeand
sehone Frauen" i walc. angielski „ E j  
singen die Geigen".

Całość filmu wdzięczna i zauawna, 
spodoba się zwolennikom wiedeńskie­
go „charme'u“ .

Szkoda, że kopja, chwilami zbyt 
ciemna, zmniejsza wzrokowy efekt 
obrazu, który zresztą nie żvwi żad­
nych aspiracyj artystycznych

Nad program, obok aktudh .ości, do­
skonały fiku' rysunkowy Klei cheFa 
p. t. „Kubuś we freblówce", będąc77 
kapitalną próbką iantazji filmowej.

A. R .

H a n y  & e ip e rta a ro w e
t e a t r ó w  T a IC. T -

W m iesięczniku  T e a tr " , reefa 
gów anym  przez E . Bw ieróąew  
sk iego  ja k o  organ  T . K . K . T i 
dołączonym  do p rogram ów  tea- 
t r a h y e h  ogłoszono ,jl.:i:y  rep er- 
tu u iow e czSercch spośród  p ięciu  
teatrów  T  K . K . T. (b rak  T eatru  
L e tn ie g o ).

Zapow iedzi rep ertu aro w e  po­
p rzedza d y re k c ja  takiem i za­
strzeżen iam i :

„Pian repertuarowy teatrów T. K. 
K. T. uzależniony będzie od charak­
teru i celów artystycznych, jakim słu­
żyć ma każdy z poszczególnych tea­
trów.

Jest rzeczą zrozumiałą, żc planu 
tego, zwłaszcza gdy chodzi o teatry 
Polski i Narodowy, nic mgżna ukła­
dać w ramach jednego <ylko roku i z 
taką schematyczną scisloScią która 
wykluczałaby jakąkolwiek zmianę, 
me pozwolą ua to me dające się prze­
widzieć w każdym żywym organiz­
mie potrzeby żyda, nowe pomysty 
lub mużiiwbści realizacyj.

Jest to więc plan zamierzony i na­
leży go traktować jako Imię wytycz­
ną ogólnej koncepcji repertuarowej".

Sko lei n a stę p u je  w yliczen ie  
pozycyj re p e rtu a ro w y c h :

T E A T R  N A R O D O W Y :

F re d ro  (o jc ie c) —  „W ielk i 
człow iek do m ałych  in te re só w ". 
F re d ro  (ojc*ec) —  „D o żyw o cie ". 
F re d ro  (syn ) —  „O j, m łody, m ło­
d y !" .  N orw id  —  „P ie r śc ie ń  m ło­

dej dum y". R liz iń sk i —  ..Rozbit- 
k i“ . S z e k sp ir  —  „P o sk ro m ien ie  
z ło śn ic y " . M o lje r  —  „M izan trop  . 
S c h ille r  —  „ In tr y g a  i m ilogć 
B eu u m arch ais  —  „W esele  Phga- 
r a “ . S lie r id a u  —  „S zk o lą  odmo­
w y ". S er ib e  • „W a lk a  kobiet . 
S ard o u  —  „N a s i n a jse rd e c z n ie j­
s i" .  R y d e l —  „Z aczaro w an e  ko­
lo " . R it tn c r  —  „G łu p i Ja k ó b " . 
C onrad  —  „Z w y c ię stw o " . S h a w
—  „C e z a r  i K le o p a tra " . S h aw
—  „Ż o łn ie rz  i b o h a ter". Czechow
— „M iśn iow y S a d “ .

T E A T R  P O L S K I :

S ło w a ck i —  „ L i l ia  W en eda". 
K ra s iń sk i —  „N ieb o sk a  K om e­
d ja " . R o stw o ro w sk i —  „ Ju d a s z " .  
S ze k sp ir  —  ,.Scu nocy le tn ie j" . 
S ze k sp ir  —  „M a k b eth ". M u sse f—  
„L o re n z a c e io ". Ibsen —  „P e c r  
G yn t". T o łsto j A le k sy  —  ..C a '7 
T eodor Iw an o w icz". G o rk ij —  
„ Ig o r  B u lycz e w ". B ourdet —
„C iężk ie  c z a sy " . D e ia l  „M o­
d litw a  o ż y c ic ". K in g s le y  —
.Ludzie w b ie li" . Woul —  „ P r o ­
ces S e n s a c y jn y " .

T E A T R  N O W Y :

M a r ja  Ja sn o rz e w sk a  . P a w li­
kow ska —  „E g ip sk a  p sz e n ic a ". 
J .  C octeau  —  „M a szyn a  p iek ie ł-

Stypendja A kadem ji L ite ra tu ry
JaK wyglada regulamin

A k ad em ja  L ite r a tu ry  zam ierza  sk ie j A k ad em ji L ite r a tu ry . K a ż ­
dy z A kad em ików  L ite r a tu ry  m a 
p raw o zg ło sić  ty lu  k an d yd atów , 
ile  je s t  p rzew id zian ych  stypend- 
jó w , przyczem  może p roponow ać 
rów nież p isarzy , k tó rzy  podań 
nie w n ie ś li.

P a r . 5. —  Styp en d ju m  nie m o 1 
że być p rzyzn an e osobie p ob iera­
ją c e j rów nocześn ie  stypen dium  z 
fund uszów  p ań stw ow ych .

P a r . 6. —  S ty p en d ja  są  b e z ­
zw rotne. M ogą być zużyte na 
p ra cę  w  k ra ju , lub na w y jaz d  za­
g ran icę .

P a r . 7. —  S typ en d ysta  wumen 
p oczuw ać się  do obow iązku p o­
w iad om ien ia  P o lsk ie j A kad em ii 
L ite r a tu ry  o k o rzyśc iach , ja k ie  
o s ią g n ą ł dzięki otrzym aniu  s ty ­
pendjum .

P a r . 8 . —  S ty p en d ja  są  p łatne 
w ra ta c h  k w arta ln ych .

P a r . 9. —  .W roku bieżącym  
przyzn a P o lsk a  A kadem ja L ite ­
ra tu ry  .10 styp cn n jó w  do 1.200 
złotych . (P . A . T .K

w n a jb liż sz ych  tygo d n iach  p rz y ­
znać sty p en d ja  lite rac k ie  z dota­
c ji  w  w ysok ości 12.000 z łotych 
danej do d ysp o zyc ji P o lsk ie j A- 
k ad em ji L ite r a tu ry  przez p. m i­
n is tra  W. R. i O. r .

S t jp e n rija  przyzn an e będą na 
p od staw ie  n a stęp u jącego  re g u la ­
m inu :

P a r . 1 .  —  S ty p en d ja  lite rack ie  
p rzyzn aje  P o lsk a  A k ad em ja  L i ­
te ra tu ry  m łodym  p isarzom  pol­
skim , aby im u ła tw ić  p racę  tw ó r­
czą.

P a r . 2. —  W iek kand yd atów  
nic może w  ch w ili p rzyzn an ia  
styp en d jow  p rzek raczać  la t  30-u.

P a r . 3. —  P o d a n ia  o styp en d ja  
w nosić  n a leży  do d nia 25 .X .34  
roku w łączn ie  do se k re ta r ja tu  P. 
A, L „  W arszaw a, K rak o w sk ie  
Przedm . 32. D o łączyć  należy 
krótki ż yc io rys, sp is p ra c  druko­
w anych  i egzem plarze w ydanych  
książek.
f  P a r . 4. —  S ty p e n d ja  p rzyzn aje  
się  na zeb ran iu  p lcu arn cm  F o l-

n a jfi J .  G ira u d o u s —  „ Ju d y t a T  
h a j M unk —  „S ło w o ", S h a w  —  
„C a n d id a " . P a s se u r  —  „O kropna, 
k o b ie ta". M ackenzie —  „Ig ra sz k :
m uzyczne". -r «

T E A T R  M A Ł Y :

W. G ru b iń sk i —  ; „ T a n ie c " . G. 
Z ap olska —  „ Ic h  czw oro '1, S t. 
K ied rzyn sk i —  „N o w a  k o m ed ja17. 
B a h r —  „K o n c e rt " . H . B e rn s te in  
— „In tr u z " , A. i F . S tu a r to w ie  — 
„S z e sn a sto la tk a " . S om m erse t 
M augham  —  „K a r o lin a " .

P o w yższe dane re p e rtu a ró w ® 
uzup ełn ia  d y re k c ja  n o ta tk ą 7

„Należy zaznaczyć, żc wśróć w y­
mienionych sztuk nie uwzg!ęd>'-jOn0 
dziel kilku jeszcze polskich autorów, 
z którymi dyrekcja jest w stadium 
końcowcm pcrtraktacyj, oraz rztuk 
przeznaczonych do Teatru Letnicgp, 
którego repertuar, bardzie' niż mre- 
go teatru, uzależniony jest od bieżą­
cej produkcji litworow c charakte­
rze rozrywkowym z uwzględnieniem 
komedji muzycznej * ^ ’

J a k  w id ać  z powyższego^ zesta­
w ien ia, je ś l i  id zie  o tw órczość 
p olska, to w7 te a tra c h  T . K- K . T 
w sezonie 19 34/35 będzie w y sta ­
w ionych  14  sztuk  p o lsk ich : w  
T eatrze  N arod o w ym  7 ,  7 T eatrze  
P o lsk im  3, w  T e a trz e  Nowym  1 
i w  T e a trz e  M ałym  3. P ozatem  
w arto  zw ró cić  u w agę , ^rspyj— 
tu ar zapow iad a trzy rztu k i Szek­
s p ira  i trz y  sztuk* -n aw a. p Di. 
sk ich  sztuk  w spółczesnym i zria j .  
d u jem y n araz ie  trzy . a m ianow i­
c ie  sz tu k i: Ja sn o rz e w sk ie  j -P aw -
lik o w sk ie j, G ru b ińskiego  i R ję -  

drzyńskipgo.

W śród zapow iedzi re p e r tu a ro *  
w y c h  z a s łu g u ją  na u w a g ę  d w ie  
głośn e sztuk i sow ieck ie  (A le k s y  
T o łsto j i G o rk ij)  oraz g łośn a 
sztuka D e va la  —  » L a p riere pour 
les v iv a n ts “  („M o d litw a  0 f y -  
c i c " ) ,  k tó rą  to sztukę ob aw iała  
s ię  w y s t a w ić  w  W a rs z a w ie  ze­
szłoroczn a d yre k c ja  b. T e a tró w  

M ie jsk ich .

P ozatem  '  elkiem  świętem * 
k u ltu ra ln em  może być w zn ow ie­
nie „ L i l i i  Wened.v „N ieb o sk ie j 
k om ed j' 1
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